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Św iatło  płonie z okien d w o rca ,
AŻ na gum na, wzdłuż podw órca, 

B ije łuna jasnych fal ;
W  dworcu dzisiaj huczny bal.

J e d z ą , p iją  — ze szam pana 
Szumi na  stół b ia ła  p iana;

A tak  krzyka każdy p a n ,
Aż się trzęsą m nry ścian.

Dalej w tany! — Grzmi m uzyka,
A z nią radość w  serca  w nika;

W n e t się ima w  jed en  k rąg  
T yle  białych , pulchnych rąk .

W  kącie starsi g ra ją  w k a rty  
I brzm ią złotem , ja k  na żarty ;

K iedy b a l, to  huczny bal!
P a l tam d jabeł sm utki, pa l!

Blisko dw orca , w  chatce m ale j. 
P och y lo n e j, p o cze rn ia łe j,

D arm o szuka ulgi s n u ,
C hory, chory leży  tu.

W  wielkich b ó lach , blisko p ro g u , 
S tęk a  ciężko na b a rło g u ,

N a  posiłek  niem a n ic ,
Ju ż  śm ierć patrzy  z sin j ch lic,

S tęka ciężko — a  tam  śm iechy 
Grzmią donośn ie , śród uciechy;

Lecz czy w rzask  i szklennic brzęk 
Z głuszą straszny chłopa ję k ?

W ia tr  do chaty m roźny w ieje ,
Ju tro  ranek  nim zadnieje,

J u z  chłop utkwi oczy w słu p , 
Będzie z niego świeży trup.

II ok siódmy.

O wy p a n y ! o w y p a n y !
Z a  te tany i szampany,

Okupione kmiecią k rw ią ,
N iech wam przyszłe rody  k lną!

Bo ziolej  kobietjf.
S o n e t .

W c z o ra j, tak  w czoraj świetnem p rzybra ł szaty. 
W ię c  tyżeś we mnie w zrok żądny u tkw iła , 
-K ocham  c ię , kocham - w  me uszy kadziła ;
W  c z o ra j, tak  w czo ra j! — gdy byłem  bogaty.

D zisia j, ach dzisiaj brudne noszę szaty.
W ię c  tyżeś w zgardy w zrok hardy  rz u c iła ,
I  s łó w k a , słów ka do mnie nie m ów iła;
D zisiaj , ach d z is ia j! — gdym doznał dóbr straty .

W ię c  brudna szata i duszę zabrudzi ? '
Ubóstwo łańcuch przyjaźni rożkow a!
Ubóstwo czucie miłości ostudzi ?

Ja k a ś  ty  wielce dumna p różnoglow a!
T en  p o z ó r , k tó ry  w artością  u  ludzi,
I  ciebie łudzi — P recz  z oczu! — bądź zdrow a!

A . Cywiński.

W starym piecu djabeł pali.
(O pow iadanie m ojego dziadunia.)

.................. siało  się —  p różn y  p łacz —  p r ó ź n j  gniew,
bo  w  starym piecu  djabeł pali. —  T ak  zaw sze mój 
W a ś ć  ch łop cze  b y w a ło  na tym padole  płaczu, tak 
je s t ,  tak będzie  do skończenia świata. —  U  młokosa,  
co  to szary rozum —  m leczn y  wąs —  k ied y  poświta  
w  rozum ie, to  nie dziwota —  i nie grzech —  b a ! . . .  
to  w asz pow szed n i chleb i chw acko  wam z nim jakoś  
naw et; —  ale b iedny to c z ł e k — marszałek — Mospanie, 
co  to już łysina jak k s ię ży c ,  św ieci z  podszarzałej 
czupryny, —  piąty  k rzyżyk  jak w ó ł  pisze się na czole,
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  oszaleje, więc pocznie stroić koperczak i ,  smalić
cholewki istno dwudziestoletnie ch łop ie ,  — a ztąd pła­
tać koncept za k o n c e p te m   O j w te d y  zapraw dę,
to  głupio i śmiesznie, i grzesznie często g ęs to ,  D o ­
brodzieju. —

O t po jrzy j W a ś ć  na ten wasz świat.  — C h o ć  tam 
na ten świat wasz d z is ie jszy . . .  miły Boże! —  nie opłaci 
się i pojrzeć — a uznasz , źe moja p raw da. —  Ej ale 
co tam do was gadać, —  kula w p lo t ,  — groch o ścianę, 
—  p o b udka  na w ia tr ;  — w y  dziś już  i szaleć ,  to  nie 
poszalejecie, jak  m y chw ały  w dniach onych. O t 
b o  i za kim b y  l ichem ?. . . .  A czy to  te  wasze sa lo­
now e damunie w ycackane  — wymuskane —  wybladłe, 
jak szczurki w m ęce , jak owsiane p lack i,  a nu ­
dne,  gorzej m arcowej pogody, z francuszczyzną na 
ustach — z f rancuszczyzną w serduszku — z pustkami 
w  głowie, a czy  to one wiedzą M ospanie, ze krew 
młoda, to nie w o d a ,  a serdeczny affekt,  to  nie wiatru 
gwizdanie, jedno boski g łos ,  w  człowieczej duszy?
O j mniej zaprawdę jak  kret o świetle ,  —  b o  u nich 
życie, to wieczna m askarada ,  a p iękne słówka to  m y­
dlane bańki —  a kochanie ,  to  dodaw anie  lie plus
dicam. — O j nie takie b y w a ły  niegdy nasze bogdanki!,  
aż w spomnieć s łodko —  az pogadać m i le ! . . . .  A b u ­
ziaczek jak ró życzka ,  — a ślipko jak dyam encik ,  
a życie jak w oda  w krynicy  — a staniczek — w  kon- 
tusiku ,  ze śreberk iem , godziwie a uczc iw ie ,  co gdy 
go u jrzysz to  przepadnij z k re tesem !, a serduszko, co 
gdy  cię' p o k o c h a . . . .  to  po leć  M atce Częstochow skie j 
tamto niebo — a siedź sobie Mospanie na tej ziemi 
kom ornem  choćby lalek dwie kopy ,  bo  i tak będzie ci 
tu  weselej i szczerzej ,  i podarnie j i gospodarn ie j,  jak 
u P. Jezusa  za piecem. —

T ak  b y w a ło ! . ,  b y w ało  też przyte 'm i różnic — 
i głupio — bardzo  głupio czasem, daruj Panie Boże, 
— gdy bies w etknął sw oje  t rzy  grosze, — anoć zawsze 
b y w a ło ,  i lepiej, i poczc iw ie j ,  i potoczyściej jak dziś. 
Ale wracając ad rem ut p r ius ,  ze w  starym piecu dja- 
beł pali,  a wypali często człekowi biedę —  i kwas 
i grzech, ot posłuchaj W a ś ć  coć pow iem , a posłuchać 
w ar to ,  historją żyw ą —  a to inlra parentezim nie do 
jednego dzisiejszej sy tuacy i ,  niechaj będzie nauczką 
jak m y byw ało  w yjeżdżam y z on y ch  tańców, — jak 
wy byście w ybrnąć  zeń mogli, —  gdyby  wam tak je ­
dno sw obody ,  a s z a b l i , — a konia turka — a chłopca 
mazurka, a złotej równości!  — a w waszej duszy  wię­
cej życia, mniej s łodkich słów, — a w  panieńskiem 
se rduszku , mniej romansów, więcej dobrej  wiary.

B y ło  sobie to więc M ospanie ,  nie ro k ,  nie dwa 
tem u,  —  jak pomnę lata pańskiego 176*., — kiedy

król ciołek z herbu, nie pamiętaj mu tam Panie B o ­
że, szachrow ał tą prześwietną ś. p. Jagiel lonów  dzie­
dziną. W ię c  pożal się B oże ,  nasze k o ro n n e  litewskie 
i rusk ie  pałanki —  M oskw a jak pow odź zala ła , — n a­
sze starsze k o ronne  syny , miast po sta rem u, po Zół- 
k iew sku ,  po  C zarnecku  odbić szablę szablicą, zgryźli 
swą h ań b ę ,  i pokry li  się jak k re ty  na suszę,  —  d r u ­
dzy  choć poczciwe p an isk a ,  czegoś dziwnie pogłupieli 
—  poślepli ,  i leźli po  o m ack u ,  aż wleźli w radom ski 
ra tu sz ,  —  m y  młodsi b rac ia ;  ro lna  szlachta, srozem 
się b y ło ,  indyczem — krew  ledw o  nie tryśnie z lica 
od gn iew u, serce ledwo nie pęknie od boleści,  
a trudno  o m ur głowę, więc przyw arow alim  pacierzy kil­
k o r o  ( —  nie zagaśli! — Jeszcze grała M ospanie po żyłach 
k rew  orszańskich zuchów, — jeszcze nie po rdzew ia ły  sza­
b le z pod K lu cz y n a  -  K ircholm u, B y c z y n y ! . .  J a k  
sobie chw at pan Pu ław sk i,  s tarosta ,  i z panem Kra- 
s ińk im , i z panem podczaszem  litewskim nie hukną, 
b y ło  w Barze »Hej panow ie brac ia ,  kto szlachcic do 
broni!  — hej b ić ,  wyganiać szarańczę ze s z k o d y !« 
ta k  i w  lo t po  całej Polsce odb rzęcza ły  szable —  od- 
huknęły  g łosy ;  —  więc w Imie Boże bilim — gnalim,
aż sercu  tęskno  . . . .

A  i jam Mospanie nie od  pieluch garba tym  dz ia ­
dem , — i nos ongi by w ało  aliquot nomen decusque 
gess im us . . .  i nad tą spłowiałą wargą szum ny wąsik 
się nalazł, — i szabli a tęgiej, to i ogień w  tych p r z y ­
gasłych oczach, —  i panny  a g ładkiej ,  to  i strzeliste 
s łów ko w  tych us tach ,  — i ta dłoń przecie nie je d n e ­
m u w rogow i pospoli te j  rzeczy,  za djable poświeciła 
kordem  do królestwa n ie b ie sk ieg o ! . . . .  Tak  byw ało  — 
i zb y ło  się! — ha kusa r a d a ,  starość nie radość — 
śmierć nie wesele. — W ię c  b y ło ,  na dw udziesty  piąty 
roczek  jakoś mi się już obraca ,  a chodzę w tedy, p o ­
mnę tow arzyszem , pod  pancerną chorągwią mniejszej 
b u ław y .  — Naszał ją mój wujeczny pan  Ciński,  p o d ­
czaszy nursk i,  — porucznikow ał drugi wujeczny, pan 
J a n  O ko lsk i ,  Panie świeć jego duszy, człek nie z p u ­
chu ,  nie z m arcepanów  — nie z m iodow ych  słówek, 
ale z blizn, — ze szram, — z sarmackiej poczciwości, 
a lwiego zlepion serca. •— N iby  b ra t ,  był mi drugim 
panem ojcem w obozie. — W i ę c  tedy  pom nę jak raz 
ów  dzionek , —  stajem sobie załogą na poczciwych
M azurach w .................  — a jak  W a ś c i  znano, by ło  to
moje  gniazdo. — W s z ę d y  dobrze ,  najlepiej w domu,
  b y ło  i mnie wjęc d o b rz e ,  jak pączkowi w maśle.
 W i ę c  k iedy  się to d z i e j e ,— po szlachcie od dw oru
do d w o r u ,  chodzą zrazu głuche wieści — po tem  c o ­
raz dobitniejsze, — a wszystkie rwące — chw ack ie ,  — 
a w szystk ie  na jednę n u tę :  do broni do broni na
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wroga! —  Dziś manifest z B a ru ,  ju tro  w ezwanie Sasa, 
pojutrze jaki ta jny wysłannik — alias szpieg wielkiego 
hetmana — lub pana wileńskiego panie kochanku , lub 
drugiego poczciwca, a jedno od  drugiego dzielniejsze
—  ognistsze, i serce by ło  rośnie —  czerwienieje , jak 
żelazo w  żarze; — a tu  też nad sercem , nad  karkiem 
Moskal — M oskal gdzie pojrzysz — i zawsze Mo­
skal, jak sól w  oku , —  a tu  też za karkiem k ró l ,  — 
to b y  uszedł,  ale do  w odzów  pospoli tej  rzeczy, to 
istno małpa w kościele. — Hej choć na Mazurach i chleb 
do b ry ,  i d o ro d n e  dziewczęta i poczciwe chłopaki, 
b y ło  nam jak w e  wrzącej kąpieli. — Jak i  taki ledwo 
nie w yskoczy  ze skóry, w ięc  leci jako  i ja  do pana 
po ru czn ik a ,  więc szast p rz y s to jn ie ,  nadobnie — -Ej 
panie cześuiku puść nas przez  boskie rany, albo leć 
z nami do konfederatów — na M oskw ę, — bo  jak to 
słonko na niebie, porwiem  się sami, i ucieczem« —
— A pan porucznik :  — Turki!  — w ytn ie  od ucha, 
jak m u było  przysłow ie  —  T u rk i  —  czekać i milczeć
— czas przyjdzie.«  — I s tó j ,  bo  pan  cześnik dwa razy 
nie m ów i,  — i moźś przy jdz ie  —  co b ro ń  Matko N aj­
świętsza! bij s w o ic h ! . . .  H o  nie p rzy jd z ie ! . . .  bo  P. Bóg 
dobry ,  a pan cześnik poczc iw y  — i g łowa nie od p a ­
rad y  u  niego na karku. —  W i ę c  każdy ufa i czeka ,  
a Bogu k rzyw dę  o f iaru je ,  a w piersiach zemstę dusi.
— I sp łynęło  skwasilim tak znow u dzionków  kilkoro.

Aż tu  jednego popo łudn ia ,  pom nę ja k b y  wczoraj,  
s łonko promieniste wali sobie do zapadu ,  —  my — 
tow arzystw o —  z u udo ty  — z pragnienia, lazim sobie
— bunduru jem  tam i sam między Moskwą jak goń­
cze w czczej kniei. —  Panowie M oskwa zerka na nas 
kociemi ślipiami, — kiedy tu  nagle od Ł ow icza — od 
W a rsz a w y  sadzi gwałtem jakiś jeździec istno dyabeł 
w  tumanie. — Ej bies nie śpi,  Bóg czuw a, może to 
nasze barskie chw aty  zahulali już po stolicy, stroi s o ­
bie jaki taki w rozumie, — więc gawroniem pacierz 
i drugi,  — aż przywalił — z konia skoczy ł,  a tu  masz 
go kata ,  spes fallax — goniec od  króla jegomości. —

W ię c  pan porucznik  wziął królewskie pismo — 
i czyta ł i brwi najeżyły  m u się jak u jeża — czoło 
pochm urzy ło  istno n iebo na b u rz ę ;  — tak czytał — 
aż i skończy ł,  a i skończy ł.  —  Potem  stał jeszcze 
chwilkę —  m y  w  o k ó ł  jak w ed le  ra roga ,  — potem  
zapłonął nag le ,  jakbyś mu ognia waść nasuł za skórę,
— potem  splunął t rzy  razy, t r z y  razy  tupnął,  — ci­
snął p ism em  o ziemię — i trzy  ra z y  wyciął — T u r ­
ku! T u rku !  T u rk u ! . .  Zdrajco  p rzypieczętow ał,  —  
i zamknął jak niemota. — Ha — to  dziw — stroi so ­

bie jeden i drugi; —  myślą odgaduje — rozumem 
przerzuca,  — i w szystko, jakbyś  w odę czerpał p rze­
takiem. Aż też z końca i panu  porucznikowi rozw ią­
zały  się usta. —  "Stało się pany  i bracia — wyciął 
T u re k  — kró l  jegom ość ,  każe nam z Moskwą ciągnąć 
na konfederatów. —  O biecu je  z ło te  góry — obiecanka 
cacanka — a . . . A co pociągniecie mościwe pany?.

A niechże nas Matka Częstochow ska broni i za­
chow a; odhuknęlim kolein; zdrow ie j b y  nam było  zgi­
nąć od  w łasnych  mieczów! — K ról —  odpuść mu 
panie. —  Zdrajca! mruknął któryś. —  Nam na M oskw ę
—  na M oskwę —  do konfederatów! — W iw a t  b a r ­
skie chwaty, Polska i M a r y a ! . . .

T ak  zagralim , — a w szyscy  gwarno —  a huczno;
— pan  cześnik milczy jak sk a ła ,—  tylko oczy  dziwnie 
m u rozjaśniały, —  i lice rozw idniło  się dziwniej.  — 
Aż huknie raptem: —  T o  lubię Mospanku! — toście 
mi karm azyny godne an tena tów ! —  k rew  z krwi — 
kość z kości sarmackie plemie. — I każdego se rde­
cznym  affektem uścisnął dłoń we d ł o ń , a b y ło  ono 
ściśnienie takie czegoś szczere —  i rzew liw e,  źe o w łos 
w szyscy  nie ucięlim w  dudki.  — A potem  gadał zno ­
wu! — Panow ie i bracia, —  w imieniu tej najjaśniej­
szej rzeczy  pospolitej, dziękuję wam za wasze ku  niej 
poczciwe chęci. —  'Furki — chciały nas s t r a s z y ć ,—  
gruszki z tego na wierzbie. —  Mościwe pany  z oko-  
łaśmy jako obegnani od Moskwy, — nas k ruszynę ,  ich 
jak mrowia. —  Trzeba  sp róbow ać tatarskiej gry. — 
Do zm roku  niech więc każdy  czyni sw oję powszednią 
s p r a w ę , — a o zm roku ,  jak na niebie b a b y  zaświtają, 
nuż łap każdy mauatki — pod jezdka  i smyk chyłkiem 
z obozu  sam ow tór  —  samotrzeć —  jak wola w e sto 
szlaków. — G d y  zjedziem się w B ugaju ,  ztąd o cz te ry  
mile, — da B óg , pomyślim o reszcie. —  A co P any  
bracia — zgoda? —

Zgoda! — odwizaślim radośn ie ,  i w  punkcie rozle- 
źlim się po  s tronach , i by ło  sobie jakby  nigdy nic. — 
M oskw a po  t rochu  patrzeli ku  nam — mędrow ali gło 
w am i,  aui im naw et w myśli po w sta ło ,  co się to 
ustroić mogło. —

(D alszy ciąg nastąpiJ
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( C i ą g  d a l s z y . )

2. M a ł ż e ń s t w o .
Zadaniem człowieka jest w ięc , ja k eśm y  poprze­

dnio wskazali, p rzeprow adzen ie  wielości w  jedność, 
materyi w  ducha ,  konieczności w w olność ,  słowem 
przeprowadzenie świata w Boga. Rozwiązanie tego za­
dania na tern się przeto zasadzać będzie, aby  człowiek 
tak teoretycznie w m yśleniu , jako też i praktycznie 
w  czynie, jedność,  ducha ,  w o luość ,  czyli Boga po j­
m ow ał,  objawiał i przedstawiał.

C z łow iek ,  na stanowisku swej odrębnej po jedynko-  
wości pozos ta jąc ,  nie może atoli jedności, wolności 
i  ducha ani poznać ,  ani przedstawić. — Na p ozó r  ro z ­
rzucona  i rozprzęgta wielość św iata, w  myśli p o je d y n ­
czego człowieka do jedności sp row adzona ,  nie b y ła b y  
jeszcze jednością bezw arunkow ą,  gdyżby  sobie każde 
indyw iduum , w  swej stromej osobności inaczej tę je ­
dność w yrab iać  i ukształcać m ogło ,  a tak ty lk o b y  się 
wielość w  mnóstwo względnych jedności przedzierzgła, 
i z n o w u b y  się te'm samem w wielość rozsypała.

R ów nie  cz łow iek , w swej jednostkow ej od ręb n o ­
ści zawarow auy, nie by łby  w stanie poznać i p rzed­
stawić ducha. D uch  bow iem  jest ogólnością, wszelkie 
szczególności pochłaniającą, przeto chcąc ducha poznać, 
trzeba cały  świat i całą ludzkość swym duchem ogar­
n ąć ,  a raczej ducha ze świata i ludzkości w swego 
ducha wgarnąć. Lecz jakżeby  temu tylańskiemu dziełu, 
n ad  ktore'm cała ludzkość połączonemi siłami od wie­
ków  bezustannie p racu je ,  po jedynczy  człowiek jak p u ­
s ty  ko łek  w świat zatknięty, o w łasnych nadto  cza­
sem i przestrzenią ograniczonych siłach sprostać mógł, 
zwłaszcza nie mając ani ob o k  siebie, ani za sobą ludz­
kości,  tego najobfitszego źródła do czerpania zna jo ­
mości ducha?

W  końcu  nie m oże cz łow iek ,  nie w ychodząc  ze 
swej indywidualnej zagrody poznać i przedstawić w o l­
ności. W o ln o ś ć  nie jest niczem innem, jak ty lko  p ra ­
w em  i koniecznością za rozsądną uznaną, k tórą  duch 
w so b ie  połączył i samowładnie ze siebie wysadził, i w k tó­
rej jako w  samym najwłaśniejszym przez siebie u tw orzo­
nym  żywiole sam siebie uznaje i sam siebie posiada,

a tern samem konieczność w zupełną wolność zamienia. 
Lecz  człowiek po jedyńczy ,  chociażby świat swym d u ­
chem owładnął,  i choćby  się po parku konieczności 
światowej jako w o ln y  przechadzał ,  i sam do siebie 
p rzyszedł,  nie m ógłby przecież w iedzieć, czy go do 
tej wolności jaka zew nątrz niego znajdująca się potęga 
konieczności nie p rz y p ie ra ,  i czy nie jest właśnie tak 
u tw o rzo n y m , ze się w olnym  mniemać musi, słowem, 
czy ta jego wolność nie jest instynktem , nie jest z ja­
wiskiem natury, a przeto nie wolnością lecz konieczno­
ścią, od wyzszej za jej obrębem  leżącej wolności w  ści­
słych karbach trzymaną. W re śc ie  widzą wkoło  siebie 
inne ludzkie jednostki,  a nie obcując  z niemi, nie 
m ógłby w iedz ieć , czy  te is to ty  także wolność posiadają, 
lub czy tez ty lko  każda z nich swej szczególnej,  so­
b ie właściwej wolności używa; w k tórym  to razie 
m nóstwo wolności p rzyjm ując ,  prawdziwą wolność się 
znosi,  bo  wolność, ty lko jedna być  m oże ,  t. j. w o l ­
ność bezwarunkow a.

I akze i praktycznie me dałaby  się w olność p rzed­
stawić, g d y b y  każda jednostka ,  w swej osobistej cie- 
śni się zam ykając ,  względem drugich obojętną i obcą 
by ła ,  albo gdyby  się wszystkie jednostki nawzajem 
między sobą od p y ch a ły  i chaotycznie krzyżowały .  
S tądby  nie w oluość ,  ale anarchiczna i despotyczna sa- 
m ow oluość  powstała.

W o ln o ś ć  przedstawia się dopiero  w tedy, gdy  r ó ­
żne jednostki swoje wole w jednę wołą samowiednie 
zestrzelą, i gdy  tę jednę wSpóluą wolą za ogólną, ro z ­
sądną, a przeto wolną wolą uznają. Lecz już tern sa­
mem, jeżeli się choć dwie ludzkie jednostki w swej * 
najwewuętrzniejszej istocie za jedno poznać i uznać 
zdo ła ją ,  będzie jedność dokonaną , wolność osiągniętą, 
i duch jako duch porodzonw n  i zatwierdzonym.

B o  jakże się dwie jednostki za jedno  uznać zd o ­
łają? — Nie w  c ie le snośc i ,— bo la widocznie w dw oi­
stości pozostaje; — ani też w  uczuciach,  bo  i te mniej 
więcej z cielesnością w  styczności będące, tak są w ka­
żdej jednostce rożne ,  tak u lo tne ,  lak przem ienne, 
a prze to  tak n iepochw ytue ,  iż się w jednę trwałą 
i niezmienną jedność żadną miarą zespolić nie dadzą. 
Przeto  nie w  czern innem punktu  spójnego dla dwóch 
jednostek  szukać należy, jak w t e m ,  co samo w sobie 
bez wszelkiej przymieszki cielesnej lub zmysłowej za ­
wsze czyste i niezmącone istnieje, t. j. to duchu.

D uch  z duchem nie łączy  się też tak ,  jak m aterya 
z m a te ry ą ,  t. j. ani mechanicznie, ani chemicznie; b o  
duch z duchem złączony nie tw o rz y  ani większej b ry ły ,  
jak  m aterya w  mechanicznem połączeniu, — ani też 
nie traci swej właściwej istoty, jak m aterya w  cherni-
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cznem przetrawieniu sic. — lecz bez przymnoźenia 
massy, jako i bez przemiń iv swej istoty przelewa się 
duch z duchem w jednę prawdziwą jedność ,  a tonąc cał­
kowicie w drugim, nie gubi przecież sam siebie, ale tym 
mocniej sam siebie uchw ycą , tak, że z dw óch duchów 
powstała jedność, jest  oboma duchami razemi, i każdym 
duchem z osobna* czyli jest ty lko jednym  i tym sa­
mym duchem z dwóch duchów  przysta jących  zupeł­
nie do siebie.

W  tern doskonaleni przeniknieniu i pojednaniu się 
ducha ,  z duchem spoczyw a n ieskończoność i wieczność 
d u ch a ,  jego stałość, trwałość i niezmienność, jego 
wolna istność za obrębem czasu i przestrzeni. Po 
tych godach ducha z duchem , uznaje duch swoje istnie­
nie w sferze c z y s to -d u c h o w e j ,  w łonie Boga samego, 
gdzie go już żaden w y ższy  duch jako  niższego ducha 
pochłonąć i zetrzeć nie zdoła.

A  tak znalazł duch swoją jedność z duchem , t. j. 
z sobą samym, t. j. doszedł do przeświadczenia, że on 
sam jest bezw arunkow ą jednością. O d tą d  ma praw o 
uważać się za ogólną sprawiedliwą miarę do mierzenia 
wszech rzeczy , do pociągania ich pod sw oje  p ra w id ło ; 
odtąd  dosiągł nawet tego najszczytniejszego punktu, 
w k tórym  się z Bogiem , z samym duchem nieskończo­
nym jednoczy .

I  w olność ducha osiągniona, gdyż duch pozna­
w szy  dokładnie samego siebie w duchu ,  i zatonąwszy 
w nim nie zginął, ale owszem sam siebie odzj^skał, 
i wolny  sam do siebie powrócić może. Duch zuajdu 
jąc w duchu świadectwo o sobie i zatwierdzenie sa­
mego siebie, przeświadczył się, że nic już nie ma o b ­
cego, coby  się jego przenikliwości oprzeć zdołało, 
c o b y  z zewnątrz niego nań w pływ ać i działać, i bez 
jego wiedzy p raw a mu narzucać mogło; przekonał on 
się, że' on sam w sobie jako w olny  p anu je ,  że on sam 
dla siebie przezroczysto  się postaciu je; i odtąd to, 
k iedy już duch na sobie nic obcego nie ma, przestaje 
i m a terya ,  czyli wielość na tu ry  czcmś obcein, czemś 
uieprzenikłem dla niego być.

Także i stosunek do Boga stał się wolnym. Al­
bowiem  duch w duchu się uwalniający, przełamuje cia­
sne więzienie, w którem  sam w sobie b y ł  zamknięty, 
w ystaw ia  sobie niewidzialuy m ost w  krainę ducha, w y ­
chodzi rozradow any  z swej p o je d y n k o w e j  odgraniczo- 
ności,  i sięga aż do ogólnego nieskończonego ducha, 
czyli aż do Boga samego. T a k  ro zp ły w a  on się w ca­
łej sw obodnośc i  po świećie i B u g u , nie gubiąc p rze ­
cież samego siebie.

Uznaliśm y więc po trzebę ,  a b y  po jedynczy  czło­
wiek w  rzeczonem połączeniu się swoją własną istotą,

f. j. samego siebie jako ducha uznał. Lecz człowiek 
w swym p ierw otnym  stanie nie jest jeszcze duchem, 
lecz tylko możebnością ducha. Jeszcze go natura na 
swem łonie p iastuje , a jego życie nie wiele się różni 
od  życia zwierzęcego. Przeto takiego związku, jakiego 
do jego uduchownienia wymagamy, nie może własną 
wolną wolą zaw rzeć ,  gdyż w olna w ola  jeszcze wcale 
w nim nie rozwinięta. Także i czynem ducha związku 
tego zawrzeć nie zd o ła ,  gdyż go właśnie ten związek 
dopie'ro z jego ciemnej w sobie samej zamkniętej poje- 
dyńczości w ybaw ić i na ducha w yzw olić  ma. Przeto 
musi się warunek do tego związku jeszcze w sferze 
samej natury  zna jdow ać , czyli musi być p rzy ro d zo ­
nym. Musi on pierwotnie jako nagląca konieczność 
natury  w ys tępow ać ,  którą dopie'ro cz łow iek , stawszy 
się już duchem , do sfery duchowej wolności podnosi, 
a tern samem znosi.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

PRZEGLĄD PISM.

Poesye Alexandra Grosy
p rz e z

ROMANA M AZURA.

( C ią g  d a l s z y .)
P rzeciw ko tem u, cośm y p ow ied z ie li, n iesłuszn ie by kto 

za rzu c ił, ze  gd y  g łów nym  autora celem  było  m alowanie  
odtw arzanie życia u k ra iń sk ieg o , szukając w pieśni jego  za­
dow olenia  w ym ienionych żą d a ń , obraziliśm y ow e niew ątpli­
w ej słuszności zdanie: iż pisarza nie w ed łu g  te g o , cże«-o 
nie uczynił — lecz w ed łu g  tego  ja k  z ro b ił, to co chcia ł zro ­
b ić , sądzie przystało. U w ażaliśm y bow iem  zdolności i siły  
poety  w szrankach, jak ie  sain sob ie za m ierzy ł; w ykazaliśm y  
niedostatek i ułom ność w  w ykonaniu  w łasn ego  je g o  planu.

W y tk n ą ć  d r o g ę , obrać sob ie plan najdogodniejszy budo­
w y, to rzecz zupełnie dow olna: przetoż każdemu baczyć  
przyzw oita , by nie sta ły  je g o  zam iłow ania i w ładze um ysłu  
w sporze z przedsięw zięciem , łub by zbyt małemi nie były. 
S k oro  zaś raz dzieło spełn iać s i ę ‘ im ię , w tedy w  każdym  
harmonijnym utw orze konieczne są pew ne w arunki, w zg lę ­
dna zgoda pom iędzy częściam i i całością . Inaczej c ią g  naj­
doskonalszych obrazów, najcudniejszych ustępów  pojedyn­
czy ch , z łoży  nędzny o g ó l — ta k , ja k  najdoskonalej kopjo- 
w ane skały, drzew a i w sie dadzą najpotw orniejszy krajowi- 
dok . gd y  niezachow asz przyzw oitego  c ien ia , perspektyw y  
i ugrupowania.

W sza k że  w tym razie , naw et pojedyńcze obrazy, ustępy  
niepodobna zadow alniającem i u zn ać; nicpodobua oddać pi­
sarzow i zaletę w  spełnieniu n ajg łów n iejszego  zamiaru. __
M iejsca przytoczone ja k  w inny być w ęzłam i o p o w ieśc i, tak  
zarazem  w  nich (u najw ięcej znaleść  byśm y pow inni tajem ni­
czego  u ro k u , jak o  w  natchnionych w iarą i podaniam i Łndu. 
Istotnie autor pow tórzy ł tam tylko w iern ie wyobraźni gm in­
nej tw o r y * )— i dla czegóż  nie oczarow ał n iem i, g d y  w zią ł

*) O s o b liw ie  u s lf p  , k tó ry m  d la  t r s o  je d y n ie  u m ie ś c i ł ,  ż e  j e s t  n ie le d w ie  
il o s lo w n y m  z lia sn i p n i n n r j  w y ją tk ie m  , p d y  do  m o d lą c e g o  s ię  p . '.k u tn ik a  sc h o ­
d z ą  s io  ck ac  B o z e tto  s ło w a  w szo  tw o ry .  —  T y lk o ,  że  w  b a śn i p u s te ln ik  sam  j .  
z w o łu j  e i r o z m a w ia  z k azd e in  je s te s tw e m  w e d łu g  j ę z y k a  je g o .
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je  z czasów prawdziwych św iata? Oto słowom jego  braknie 
na tej tajemniczej potędze, którą słowom podania wuściech 
Ludu daje wiara '; wiara , z którą gdybyś rzekł górze: ..pójdź 
za m ną!“ — góra by wstała i poszła za tobą Jeżeli zaś 
w życiu powszedniem słowo ma rzeczywistą moc i wartość, 
które z szczerego wyszło przekonania, dla czegóż nie otrząść 
się z przesądu, iż w poezyi, tym najwyższym ducha zawo­
dzie , któremu prawdy kapłaństwem być przystało,^ wolno 
powiedzieć poecie , to w co sam nie wierzy ? Autór dopu­
szczający się podobnego występku przeciw' powołaniu wie­
szcza, popełnia kłamstwo natchnienia; kłamstwo, wskutek 
którego wreszło tyle lichych płodów, w ciele tyle wierszo­
wanych słów nie noszących duszy; — kłamstwo takie bo­
wiem zawsze jest kamieniem obrazy wynalazcy swem u, i jako 
powiedział Szy ller, niby strzała z łuku do bóstwa rzucona, 
odwraca się od celn a godzi w pierś niebacznego Strzelca, f  

W  obrazach nie z podań gm inu, ale z czynnego życia 
zdejmowanych, nie wiele więcej znajdzie się piękności: 
szpecą je wszędzie rozwlekłość, brak ruchu i czucia, pospo­
litość zbytnia lub przesada. W szakże z przyjemnością spo­
tykać można tu i owdzie rzucone kilka wierszy niepozba- 
wionych zupełnie poetycznej duszy. Takim np. je s t opis 
ranku po strasznym śnie Żeleźniaka:

> ....................... Księżyc zabiera
Noc z liców ziemi, gwiazd złote roje 
Lecą po niebie, za dnia podwoje,
/  uleciały; deszcz ziemi lica 
Obmył, i ziemia, czysta dziewica,
Swojego króla w zło tej koronie,
N a świeżem , wonnem przyjęła  łonie.
\Vesoło niebu, słońcu i ziemi:
Świeży Dniepr igra płetwy jasnemi;
Zwilżone jego  lubieżną fa lą ,
W  słonecznym ogniu piaski się palą."

Gdzie indziej znowu, prawdziwie piękne zaczęcie:
»Zajrzało słonko i  policzyło 
N a sta, dziesiątki, ile ich było:
I  wszystkie stały, oprócz jednego ,
Oprócz kurzenia Masrymowego.« —

Te kilka wierszy, tak na pozór prostych i zwyczajnych, aż 
żal widzieć utopione w naw ałnicy ciebącycli nudnie rym ów : 
tak cudne są swoją prosto tą, tak prawdziwie zgodne z tokiem 
rzewnym dumy. Tak też znakomitej ceny je s t ustęp koń­
czący dumę, którym też i my przegląd je j radzi kończymy: 

"Na Montraneńskiej kniei osiada 
Chmura i orzeł; a ona rada 
Chmurom i orłom , stoi zielona,
Tysiącem wnuków swych okolona,
J  drobnej dziatwie cudownej treści
0  byłych czasach szepce powieści:
Jak w j e j  zielonych namiotach żyli 
Starzy Słowianie; ja k  w niej święcili 
Wieczyste zgliszcze, zanim żąć  kłosy  
W yszli na po le, zanim niebiosy 
W zięli za namiot, zanim zmienili 
Szaty i  bogi; ja k  potem znowu 
K rył się w niej Tatar żądny obłowu;
Ja k  ona swoich żałując dzieci,
S ła ła  o wojnie pierzaste wieci;
Jak  mnogie lata pożarem wojny 
W rzała , kipiała, nim czas spokojny 
Do niej zawitał, nim osmalone 
Konary wzięły barwy zielone.
Tak Motraneńskie gwarzyły knieje,
A ż  Ma.rym nowe zaczął w nich dzieje,
A ż tu sprowadził swe Zaporoze,
Poświęcił p ik i, szable i noże,
1 stokroć krwawszej od tamtych treści 
Nauczył stare lasy powieści.- —

Soroka — duma ukraińska, składa się ze wstępu i trzech 
części. N a czele umieścił anlór wiadomość, iż kilka podań 
miejscowych, przywiązanych do ogromnej mogiły Soroka 
zw anej, podało mu treść tćj dumy. Rzecz samą zaś tak 
prow adzi:

»Czego twój, bracie, chwieje się wrony?
Czego on , bracie, taki spieniony ?<■
»Trzy dni, trzy nocy on mnie tu niesie;
Stałem na czatach przy czarnym lesie-;
»Trzy dni, trzy nocy ku nam leciałeś,
Cóż tam po czarnym lesie widziałeś?«
»Widziałem kruki stadem lecące,
Widziałem wilki trzodą błądzące,
Widziałem stare we łzach rodzice,
Z rozwianym włosem kraśne dziewice;
Mołodce konno mogił p ilnują ,
A  dym kłębami po jarach bieży,
A  ja k  noc Boża, łuny koczują,
Zda się na zgliszczu cały świat leży."

T ak wodzowi kozaczyzny Soroce, wieść daje, szwagier 
jego  Marko o najściu Iwana G iraja; Soroka każe bratu 
M arka uderzyć w trąby bojowe.

"W e środku zamku, w białej świetlicy,
Jest cudotworny Boga - Bodzicy 
Odwieczny obraz; po Ukrainie 
Szeroko su-emi cudami słynie ;
Pod tym obrazem co rok święcone 
W iszą na ścianie trąby złocone.
Idzie do białej Marko świetlicy 
I  bije pokłon Boga - Bodzicy,
I  s ściany trąby złocone bierze,
I  na zamkowe wybiega wieże."

Ztamtąd uderza w lewo i w prawo i w górę z trąb cudo­
wnych, a na glos ich stop i lasy jeżą się od dzid mołodźców. 
Soroce wszyscy przyznają atamański buńczuk, i przysięgają, 
krzyż całując, obyczajem dawnym; potem ciągną W'szyscy 
ochoczo na bój , a w zamku sama jedna pozostała żona ata- 
mana Praxeda modli się o szczęsną wyprawę dla męża. — 
Tymczasem

..Inaczej było na wilczym ja r z e ;
Syta rozbojem, w śmiechu i  gwarze 
Trzymając swoich brańców na smyczy,
Zasiadła tłuszcza tatarskiej dziczy,
Rozhowor wiodąc o swej zdobyczy,
Rozhowor wiodąc o swym powrocie,
0  krasie branek, o czy stem złocie.«

I  urągając wspominają o wróżbach przeciwnych, co im zły, 
gdy ciągnęli na wyprawę, zapowiadały koniec. Aż po nad 
rankiem , gdy straże pośnięte nie baczyły niebezpieczeństwa 
obozu, wpadają zbrojni Ukraińce i rzeź okropną sprawują.

■ I) zień się przebudził i wstał wesoło,
Jakby nie bryzła krew mu na czoło;
Dzień się przebudził i wstał spokojny,
Jakby nie słyszał rozboju, wojny.
W itał wesoło dzień przebudzony 
Braniec, z tatarskich ły k  uwolniony,
W itał i  kozak wygraną pijany,
Co zbierał szable, zdzierał turbany;
Lecz najserdeczniej witał płacz dziatek; 
Skaczących z wozów do swoich m atek,
1 krzyk  radosny dziewcząt niewinnych.
Co się do płaczów łączył dziecinnych.«

Ale wśród powszechnej radości te j , nagle goniec przybiega 
z wieścią od pięknej Praxcdy, żc Tatarzy j ą  w własnym oto­
czyli zamku: więc znów na konie wojacy, i na odsiecz oblę­
żonym spieszą. Nim przybiegli na m iejsce, pogaństwo sztur­
muje do grodu, ale ciężko porażone cofa się i na nocne 
w raca legowisko. —

( Dalszy ciąg nastąpi.)



263

Im proicisacje d la  moich p rzy ja c ió ł
K siążeczka do zapalania fa jek ,

p rz e z

I. J .  KRASZEWSKIEGO.

(W y d an ie  drugie)

(D  o k  o ile  z  en i e.J
Przyp isek  do powieści charakieryznje znow u ow ą nie­

stosow ną fanfaronadę au to ra , — niezm iernie wymuszoną ni 
w p ię ć  ni w  dziewięć. — N astępuje  artykuł o oslacb i innycli 
zw ierzętach, nie źle' napisany. N aszych osłów  i cielątka tak 
au tor opisuje: , ,,

-Praw dziw y osiel je s t to kam ień, z k tórego  ani prozbą, 
ani g roźbą , ani naw et uskutecznieniem  groźby, to j e s t ,  ba­
tog iem , nic nie zrobisz. N ieszczęściem  takich osłów  na 
świecie ja k  m aku; gdzie się ob rócisz , wszędzie się o takie­
go o trzesz; gdzie spo jrzysz , musisz go zobaczyć. Człek- 
osieł nosi g łow ę w g ó rę , świszczę chodząc, ręce w kieszenie 
chow a, ma się za najrozum niejszego; śmieje się z drugich, 
cale życie p ró żn u je , roznosi p lo tk i, i tak uporczyw ie stoi 
przy  swojem zdan iu , że gdyby szło o zbawienie duszy, pe- 
w noby go nie zmienił. Oto cecha, po k tórej go poznasz. 
Łatw o tem u naznaczyć przyczynę.

O sieł chw yta jak ieś zdanie nie ro zb ie ra jąc , trzym a się 
go nie rozum iejąc, a nie pojm ując dla czcgoby drugie od 
tego lepszem być m ia ło , obstaje zajadle  przy sw ojem , da­
ją c  za przyczynę: j a  tak  uw ażam , mnie się tak  zdaje!!

D la takich  ludzi niema szczęścia ani p iękności; nie­
czuli podrzeźniacze ty ch , których za przykład  w z ię li; chwalą 
z tej samej przyczyny , d la k tó re j cielęta w  bajce biegają. 
N ie  czując nic a n ic , śm ieją się ze w szystk iego , ja k  gdyby 
w szystkiem gardzili — słow em , biada tem u , komu się z nie­
mi żyć dostan ie!!

Podobni do nich ludzie, lecz nierów nie lepsi i dogo­
dniejsi w  tow arzystw ie są  ludzie - cielęta. Ci dla ograniczo­
nego um ysłu , przeciwnie zupełnie sobie postępu ją , jak  osły.

N ic nie rozum iejąc, na wszystko się zg ad za ją , dają 
z soba zrobić co się podoba, o nic nic dbają  i żyją spo­
ko jn ie , nikom u n ie 'zaw adza jąc . C złow iek-c ielę  ubiera się 
zw ykle n iech lu jn ie , pa trzy  i nie w idzi, chodz’i z o tw artą  
g ę b a . chustkę zaw ięzuje kolo  szyi ja k  postronek , frak p la­
mi* i je  całe życie có popadn ie , n a  każdą rzecz m ów i— ta/c 
— bo nie widzi przyczyny, dla czegoby mial mówić — nie! 
Chodzi sobie na spacer i gaw roni s ię , nie dba o n ic , śpi 
smaczno, żonie u leg a , dziwuje się każdej rzeczy i um iera 
zazwyczaj z reputacyą bardzo godnego obyw atela , z fajką 
w g ęb ie , z cukierkami w kieszeni, z śmiechem na ustach. 
Z resztą cz łow iek-cielę  niezm iernie je s t potrzebny w tow a­
rzy stw ie , nikom n nie zaw adza, nie p rzeczy , nie gniew a się 
i wszystko chw ali, lubi nadew szystkw o spokojnośc.

S ą  ludzie - osły, są  ludzie - lisy, w ilk i, lwy, pap u g i, lu­
dzie-Św inic, ko n ie , psy, ale tych opisywać nie trzeba: ka­
żdy łatwo p o zn a , łatwo zadeterm inu je ; w każdym szynku 
nauczą c ie , kogo masz psem n azy w ać , a  kogo lisem -

R ozdział o niebieskich m igdałach , znany; — tylko że 
w dawniejszy m odcisku nie szpecił go znów ckliwy niezm ier­
nie p rzypisek , w którym  pow iada an tó r: -że odczytując ten 
za m łodu napisany a rty k u ł, strasznie rusza ram ionam i, li­
tu je  się nad nim etc.- Czytelnikow i to litow ać się trzeba 
i ruszać ram ionam i nad tak żakow skim i konceptami w któ­
rych praw dę sam autór nie w ierzy — bo w ie , że fantazya 
o niebieskich* m igdałach, jes t je d n ą  z "najlepszych, które n a ­
pisał. — C zytając to wiecznie pow tarzane wydrwiwanie się 
w p rzyp iskach , zdaje nam się słyszeć żarciki jak iegoś poli- 
szyncila, k tó ry  przy  hecy skacząc pod lin ą , w ydrzeźnia 
skoczka tańczącego na linie i ku zabaw ie żaków pow tarza 
po tysiąc kroć jed n e  i te  same oklepane dowcipy. D obrze,

że następnej pow ieści o -Babic kościelnej- nie zeszpecił au­
tó r dowcipkiem. — Pow ieść ta  .Jest jedną  z najlepszych pana 
K raszew skiego. — N iem a w  tej powieści ozdób bczpotrze- 
bnycli — tych nic nie znaczących frazesów — je s t to w yra­
żenie boleści człowieka z dobrem  ludzkićm sercem  — nad 
ludźmi bez se rca , t. j .  nieludźmi.

J a k  pięknie np. charak ter w ielu z lekarzy  w następnym  
ustępie opisuje.

-W ia tr  w ył ok ropn ie , dzwony jęczały , i zdawało s ię , ze 
nie rę k a  lu d zk a , ale ręk a  burzy niemi miota. >

K ondukt pogrzebow y szedł u lic ą ; pieli k sięża , g ra ła  
m uzyka; ale w iatr pogasił wszystkie św iatła  — ciemno było 
i straszno. Dziew czy na szła za  trum ną i rzew nie p łakała , 
w ręk u  trzym ała zgasłą  od w iatru  św iecę i chustkę m okrą 
od łez i deszczu; ona nie m iała siły spojrzeć na  trum nę; 
szła tylko, nie patrząc przed sieb ie , ja k  gdyby j ą  jak i in­
stynkt p row adził, szła az do kośc io ła , tam stanęła  i znow 
p ła k a ła , a w szyscy patrzali na n ią  i n ikt cieszyć nie myślał. 
K sięża skończyli śp iew ać, wszyscy w yszli, ona s ta ła , dziad 
j ą  zii drzwi kościelne w yprow adził, zatrzasnął ryg le  i po ­
szedł m rucząc W ieczne odpocznienie. W  i at r w y ł, deszcz lał, 
ona sta ła  ja k  w ry ta  i p ła k a ła , oparłszy g łow ę o m ur ko ­
ścielny, ale nikt jęk ó w  nie s łu ch a ł, n ik t na  łzy  nie patrzy ł, 
bo by ła  n o c , noc g łu c h a , a na  cm entarzu po nocy nik t nie 
chodzi, chyba duch. — M arysia p łaka ła  długo i siad ła  p ła ­
kać na kamieniu i zasnęła biedna.

O budziła się ra n o , żeby spojrzyć ja k  trum nę w ynoszą, 
znow u pobiegła za trum ną na cm entarz, pobiegła nad jam ę, 
spo jrzała  w  n ią , a  ten dół przez zły błyszczące w oku w y­
dał je j się tak  okropny! U słyszała szmer sunącej się po po­
w rozach trum ny, chciała się rzucić za n i ą , ludzie w strzy­
m ali, potem  sypała  się ziem ia, ona s ły sza ła , u jrz a ła  nad 
nim m ogiłę ze świeżego piasku , w  je j głow ie przew róciło  się, 
zaczęła śpiew ać i tańcow ać na jeg o  g robie! Ludzie poszli ru ­
szając ram ionam i, M arysia została  na  g ro b ie , i tańcow ała 
ja k  m łoda topól u g in an a , śpiew ała w esoło, śm iała się okro­
pn ie , a  ja k  zm rok przyszedł, po łoży ła  się obok m ogiły, mó­
w iąc sam a do s ieb ie : — Antoś przyjdzie’ niedługo , on za­
wsze ze m ną śpi razem ! — usnęła.

W  północ obudziła się ; koło  je j  g łow y sta ła  la tarka, 
koło niej obok leżał trup  kochanka , dalej stało  dwóch j a ­
kichś ludzi, a  trzeci rów na! m ogiłę ło p a tą , m ów iąc:

— E ! P an ie  D oktorze! ani znaku nie będzie!
'Prop je g o  byt odarty  do n ag a , ona rzuciła  się na zi­

mne ciało. A ntosia i k rzyknęła. D oktorow ie poskoczyli ku 
n ie j , g rabarz  cofnął s i c , jakby  kto strzelił do niego.

— K to  to ?  — "
— K to ? —
W  Imie O jca!
A ona odezw ała s ię : -  C ha! cha! to ty, P an ie  D okto­

rz e , przyszedłeś leczyć A n to s ia ! o! 011 zdrów ! j a  go w yle­
czyłam , 011 spal dziś ze m ną; my P ana  nie potrzebnjem . 
On zdrów , zupełnie zdrów , tylko śpi. —

Potem  ściskała i całow ała trupa.
Doktorow ie osłupieli, g rab arz  sta ł d rżący , jed en  sze­

p ta ł drugiem u:
— T o ta dziew czyna, co by ła  u n ieg o , pam iętasz? mu­

siała  zw arjow ać ! N ie traćm y czasu , bierzmy trupa  i w  nogi; 
n o ! na  plecy g o ! — D ał znak g rab a rzo w i; ten się zbliżył, 
clicial wziaść tru p a , ale dziewczyna nie puszczała kochanka 
i g ro z iła , okropnie zgrzy tając zębami grabarzow i. D okto­
row ie stali i patrzali na to, jakby  kto inny przyglądał się 
marjonetkom . Dziewczyna ciągnęła sobie tru p a , g rabarz  
sobie; nie było ratunku . S ta ry  uderzył j ą  silnie ło p a tą , że­
by się je j pozbyć, m rucząc pod nosem :

— Będzie dwie zam iast jednego  ! —
Dziewczyna krzyknęła  bo leśn ie , młodszy doktor posko- 

czy ł, zgrom ił starego g ra b a rz a , wziął dziewczynę gw ałtem  
za rek ę , i w odząc la ta rk ą  kolo je j tw arzy, zaw oła ł:

— W ca le  niczego! gdyby nie ten sza ł, jabym  j ą  gotów  
w ziąść z sobą. —
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jak  u p ió r , chuda ja k  trzask a , weźmiem cliyba na dyssekcyą, 
lub d la spróbow ania na  niój mocy now ego p repara tu  naszego.

M arysia pa trzy ła  na  n ich , usiłow ała w yrw ać ręk ę  swoje 
z rą k  d o k to ra , a  nie m ogąc tego do ltazać, u g ry z ła  go za pa­
lec i k rz y k n ę ła :

— T y  nie A ntoś! oddaj mi A ntosia! —
P a n  K onsyłjarz  k rzy k n ą ł, ale trzym ał dziew czę; g ra ­

barz naprzód szedł i n iósł trupa.
M arysia gwałfem praw ie w leczona dociągnę ła  się do 

m ieszkania doktora. T ru p a  położyli na  sto le , g rabarz  po­
szed ł, dok tor zam knął dziewczynę w osobnym pokoju , dał 
je j  w ina i c lileba , a sam poszedł na  dyssekcyą.

M arysia nie ja d ła  ani p iła , chciała iść gw ałtem  do stołu 
gdzie leża ł A ntoś, ale drzwi by ły  zam knięte, ryczała  p ra ­
wic z boleści, a  doktor palił cygaro  i malin"! bisturem .

O na przy łożyła  oko do dziurki od k lucza , w idziała ja k  
je j  kochankow i odcięli g ło w ę , ja k  poobrzynali ręce i nogi, 
i pad ła  na ziemię bez przytom ności.

D ok to r poszedł z rękam i obluzganemi krw ią o sch łą  t r u ­
p a  do M arysi i g ładził j ą ,  c iesząc , pod  b ro d ę : ona szalo­
n a  uśm iechała sie do niego , a  ja k  św ieca zag asła , poszła 
spać spokojnie i tu liła  się do do k to ra , w ołając na  swego 
A n to sia , i m acała mu głow ę i rę c e , p y ta ją c , czy ten k a t 
dopraw dy ich nie poobc ina ł??

M róz dochodził do dwudziestu stopn i, b ied n a , w obdar­
tych łachm anach M ary sia , s ta ła  p rzeziębia u .drzw i lichego 
domku.

W  piersiach je j b rak ło  g łosu do w zyw ania litości; dwie 
łzy  do połow y zm arzłe toczyły  się po je j tw a rz y ; te łzy 
m róz w ycisnął, boleść na je j sercu  nic ju ż  działać nie mo­
g ła ,  bo to serce było p rzes iąk łe , rozdarte  cierpieniem.

P ie rsi je j  , śliczne niegdyś , p iersi były  obnażone , p ła ­
ch ta  podarta  okryw ała  je  do p o ło w y , ręce  m iała siólone 
i przem arzłe  p raw ie jedna  do d ru g ie j, nogi czarne^  na j e ­
dnią z nich trzew ik , ńa  drugiej resz tka  w ełnianej ponczocliy.

Jęc z a ła  tylko a w tym ję k u  nie było s ło w a , lecz by ła  
p ro śb a ; ten je k  obijał sie o serce ja k  konającego  modlitwa 
do B o g a ; ludzie chodzili,’ ludzie jęk i s ły szeli, a  jed n ak  nikt 
je j nie w puścił do dom u; s ta ła  biedna pode d rzw iam i, a mróz 
by ł tak  okropny! nieśmiało powoli o tw orzyła drzwiczki dom­
ku  i ję k n ę ła ;  ż izby w yleciał g lo s :

— A czego tam  łazisz i izbę studzisz? Do D obroczyn­
ności! Z am ykaj, zam ykajże! —

M arysia ję k n ę ła  raz  je szcze ; stary , czerw ony mężczyzna 
w  brudnym  szlafroku  w yleciał naprzeciw  n ie j , chciał łajać, 
spo jrza ł na  p iękną niegdyś tw arz  i s ta n ą ł, ona ję c z a ła , 011 
s łu c h a ł; drzw i"były odemknięte.

  ]y0 ! no! ogrzej się — chodź a drzw i zam knij! izbę
studzisz! d rw a kosztują drogo . Co ty  za je d n a ?  —

M arysia w eszła , s tanęła  u drzyvi i tupała  nóżkam i; łzj 
jej p łynęły . C zerw ony jegom ość stał i p a t r z a ł , potem  zało­
żył pióro  za ucho i k ręcąc  g łow ą, zaw o ła ł:

— Co ty  za je d n a ?  —
P rócz  ję k u  nie było odpow iedzi, a  jegom ość nie rozu­

m iał jęków  i m ruczał pod nosem : — M usiała być ładna  i j e ­
szcze także nieszpetna! —

B ył to ostatni może tryum f biednej M arysi. Pozw olono 
je j się o g rzać , « /e , ze była biedna, a le , ze^była ładna. Ona 
siedziała p rzy  piecu. (Czerwony jegom ość zam knął drzwi

na  klucz. M ilczała i oddychała ciężko. Ciepło przejm o­
w ało jej ciało od dwóch dni skościałe; języ k  je j odinarzł; 
p rosiła  jeść . Czerw ony jegom ość dał je j  wódki i chicha 
z so lą , ciągle m rucząc pod nosem : — M usiała być ładna. —

W  kilka tygodni M arysia gospodarow ala  u  tego je g o ­
mości , a  on chodził z piórem  za uchem , p isa ł pozw y i ru ­
szał ram ionam i i dziw ow ał s ię , ze ona była ładna., a laka  
biedna! Było się czemu dziwować! M arysia niezawsze by ła  
tak  biedna i tego  dom yślał się czerwony jeg o m o ść , ale
0 tćm nie mówił.

Potem  czerwony jegom ość został przeniesiony do innego 
m iasta , a M arysia m arzła  znowu n a  ulicy.

T u  kończy artykuł o M arysi autor. Cale zaś dziełko 
kończy artykuł o »Pannie  C h o rążan ce•> w cale nie z ły :

«IVie miał świat p a n n y n a d  pannę E ufrozynę Pulcheryą 
M aślanków nę, C liorążankę up itską! Pow iat upitski wydał 
dwie wielkie i sławne osoby: S icińskiegó i pannę E u fro ­
zynę. Ten co zdzia łał, wie św iat ca ły ; co ona z ro b iła , to 
j a  opow iem :

R azu  je d n e g o , b y ł w ieczór, słońce zachodziło , żaby 
skrzeczały, pędzili bydło z p o la , panna E ufrozyna siedziała 
w oknie i w zdychała ; m usiała się n ieboraczka wywzdychać, 
bo tyle uczuć nabra ła  zc starego  francuskiego rom ansu , ze 
gdyby ich z w estchnieniam i w świat nie p u śc iła , od tego 
serce by pęknąć m ogło lub przynajm uiej ogrom nie spuchnąć.

S iedziała , m ów ię, w oknie i patrzy ła  na lud prosty , na 
pastuchów  i b y d ło , m yśląc sob ie: ja k  są szczęśliw i, że mi­
łości zdradliw ej nie znają!

Aż oto szum , trz a sk , w rzask , jak ichś dwóch konnych 
zajeżdża przed g a n e k , panna E ufrozyna od okna odskoczyła, 
psy zaczęły  szczekać, drzwiami trzask a li; aż się okna trz ę ­
sły, Jegom ość pan C horąży w ybieg i aż na  ganek.

Z  lego w szystkiego dom yślać się w ypadało, że ten  ktoś 
był pożądanym  gościem i w ażną figurą. I panna E ufrozy­
na poszła w łożyć now y szlafroczek i przypiąć lo k i, a  po­
tem pobiegła do sa lonu , do tego gośc ia ; ca la  za ję ta  sobą
1 dom ysłam i, ktoby to mógł być tak i?  Ju ż  się zbliżała ku 
drzw iom , ju ż  słyszała glos o jc a , pero ru jący  w sa li, o tw iera 
d rzw i, w chodzi, lecz jak że  się z d z iw iło .................

— Papieru mi nie słało.
R obiąc  to drug ie  w ydanie , szczerze chciałem dokończyć 

pow iastkę o pannie C h o rążance , ale na  ten raz znow u, ja k  
w przódy p a p ie ru , nie stało  koncep tu , a co gorzej daleko, 
(ho koncept byłbym  łatw o pożyczył), nie stało  atram entu. 
Ostatkiem  czarnych tycli łez kałam arza ledw ie k ilka słów 
dopisać mogłem. O losie! było napisano w księdze p rze ­
znaczeń , aby liisto rya panny C horążanki na  w ieki n iedo­
kończoną została. Umiejmy" się zgodzić z w olą przeznacze­
n ia  i — byw ajcie zdrowi. Życzę wam wiele konceptów , 
n iew yczerpanego zapasu papieru i atram entu . D ia i .*

T ak ą  hum orystykę nieganim y i w takiej może się pan 
K raszew ski odznaczać ," ale gdzie m owa o teraźniejszych" n ie­
ludzkich , nieclirześciańskich socja lnych  stosunkach, o ze­
psuciu serca  człowieka przez to ,  iż to serce nie pojm uje 
ducha bożego — tam nie drwić — tam  p łakać wypada.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K I  w y c h o d z i  co tydzień  w e  W to r e k .  Prenumerata, w y n o szą ca  półrocznie  2  Talary,  
przyjm uje się po  w szystk ich  królew skich  pocztam lach ,i księgarniach krajow ych i zagranicznych. G łó w n y  debit

ma księgarnia J. K. Zupańskiego w  Poznaniu.

R edak to r *1. fPoykou-ski. Czcionkam i I f .  D eckera i Sp ó łk i


